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Na uroczystość Zmartwychwstania 
Pańskiego

EW AN O kL JA
św. Marka, rozdz. 16, wiersz 1 — 7

Onego czasu Marya Magdalena i Marya 
Jakubowa i Salonie nakupiły wonnych olejków, 
aby przyszedłszy namazaly Jezusa. A bardzo 
rano pierwszego dnia z Szabatów przyszły do 
grobu, gdy już weszło słońce, i mówiły między 
sobą: kto nam odwali kamień ode drzwi gro­
bowych? A pojrzawszy obaczyły odwalony ka­
mień, albowiem był bardzo wielki. A wszedł­
szy w grób, ujrzały młodzieńca siedzącego po 
prawej stronie, ubranego w szatę białą, i zdu­
miały, się który im rzekł: Nie lękajcie się: Je­
zusa. szukacie Nazareńskiego ukrzyżowanego 
Wstał, nie masz Go tu; oto miejsce, gdzie Go 
położono. Ale idźcie, powiedzcie uczniom Jego 
i Piotrowi, iż was uprzedza do Galilei. Tam Go 
oglądacie, jakom wam powiedział.

Poniedziałek po Zmartwychwstaniu 
Pańskiem

EWANGELJA
św. Łukasza rozdz. 24. wiersz i 3 — ^5

A oto dwóch z nich tegoż dnia szli do mia­

steczka, które było na sześćdziesiąt stajów od 

Jeruzalem, na imię Emaus. A ci rozmawiali z so­

bą o tern wszystkiem. co się było stało. 1 stało 

się, gdy rozmawiali i społu się pytali, i sam 

Jezus przybliżywszy się szedł z nimi. A oczy 

ich były zatrzymane, aby Go nie poznali. — 

1 rzekł do nich: Cóż to są za rozmowy, które 

idąc macie między sobą, a jesteście smętni? — 

A odpowiadając jeden, któremu imię Kleofas, 

rzekł Mu: Tyś sam gościem w Jeruzalem, a nie 

wiesz, co się w niem w te dni działo? Którym 

On rzekł: Co? I rzekli: O Jezusie Nazareńskim, 

który był mąż prorok, potężny w uczynku 

i mowie przed Bogiem i wszystkim ludem, a ja­

ko przedniejsi kapłani i przełożeni nasi wydali 

Go na skazanie śmierci i ukrzyżowali Go. — 

A myśmy się spodziewali, iż On miał odkupić 

Izraela: a teraz nad to wszystko dziś trzeci 

dzień jest, jako się to stało. Ale i niewiasty, 

niektóre z naszych przestraszyły nas. które 

przededniem były u grobu, a nie znalazłszy 

ciała Jego, przyszły, powiadając, iż i widzenie 

anielskie widziały, którzy powiadają, iż żyje. 

I poszli niektórzy z naszych do grobu, i tak zna­

leźli jako niewiasty powiadały, ale Samego nie 

znaleźli. A On rzekł do nich: O głupi, a leni­

wego serca ku wierzeniu temu wszystkiemu, co 

powiedzieli prorocy! Izaż nie było potrzeba, 

aby to był cierpiał Chrystus i tak w szedł do
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c h w a ły S w o je j? A  p o c z ą w s z y  o d M o jż e s z a i  

w s z y s tk ic h p r o r o k ó w  w y k ła d a ! im  w e  w s z y ­

s tk ic h  p is m a c h , c o  o  N im  b y ło . S p r z y b l iż y l i s ię  

k u  m ia s te c z k u , d o  k tó r e g o  s z l i , a  O n  o k a z y w a ł ,  

ja k o b j d a le j m ia ł i ś ć . I p r z y m u s i l i G o . m ó ­

w ią c : Z o s ta ń  z n a m i , b o ć s ię m a k u w ie c z o r u  

i d z ie ń  s ię  ju ż  n a c h y l i ł , ł w s z e d ł z  n im i, i s ta ­

ło  s ie , g d y  s ie d z ia ł z n im i u  s to łu , w z ią ł c h le b  

i b ło g o s ła w i ł i ła m a ł i p o d a w a ł im . I o tw o r z y ły  

s ię o c z y  ic h  i p o z n a l i G o . a  O n  z n ik n ą ł z o c z u  

ic h , ! m ó w il i m ię d z y  s o b ą : I ż a li s e r c e n a s z e  

n ie  p a ła ło  w  n a s . g d y  m ó w ił w  d r o d z e  i p is m a  

n a m  o tw ie ra ł? A  w s ta w s z y  te jż e  g o d z in y  w r ó ­

c i l i s ię  d o  J e ru z a le m  i z n a le ź li z g r o m a d z o n y c h  

je d e n a ś c ie  i ty c h , k tó r z y  z n im i b y l i p o w ia d a ­

ją c y  c l i , iż w s ta ł P a n p r a w d z iw ie i u k a z a ł s ię  

S z y  m e n o w i . A  o n i p o w  ia d a l i , c o  s ię d z ia ło  w  

d r o d z e  i . j a k o  G o  p o z n a l i w  ła m a n iu  c h le b a .
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B A R A N E K  W I E L K A N O C N Y  
I J E G O  S Y M B O L I K A .

J a k b y c z ę ś c ią s k ła d o w ą ś w ią t  

w ie lk a n o c n y c h  je s t t r a d y c y jn y  b a r a ­

n e k . w y s i ta w d o n y n a o ł ta r z e P a ń s k ie  

z k r z y ż e m  i c z e r w o n ą c h o rą g ie w ^ k ą .  

T r a d y c ja b a r a n k a p r z e s z ła d o K o ś ­

c io ła k a to l ic k ie g o z e S ta re g o T e s ta ­

m e n tu .
J u ż p is m o  ś w . m ó w i n a m , ż e iz ra ­

e l ic i s k ła d a l i B o g u  o f ia r y z e s w o ic h  

p ło d ć iw z ie m i , a w ś ró d ty c h o f ia r  

p ie r w s z e m ie js c e z a jm o w a ł n a jp ię k ­
n ie js z y b a r a n e k b e z ż a d n e j s k a z y ,  

k tó r y  n a ś w ię to  P a s c h y  b y w a ł z a rz y ­

n a n y  i k r w ią  je g o  s k ra p la n o d r z w i ,  

o k n a i f u n d a m e n ty  d o m u , a  m ię s a  u -  

ż v w a n o  ja k o  d a n ia  ś w ią te c z n e g o . M  

c z a s ie n ie w o li e g ip s k ie j A n io ł M ś c i ­

c ie l o b c h o d z i ł d o m y  ż y d o w s k ie  i m ie ­

c z e m  z a b i ja ł p ie r w o r o d m y c h s y n ó w ,  

o m ija ją c  ty lk o  te  r o d z in y , g d z ie  k n w ią  

b a r a n k a  w ie lk a n o c n e g o  b y ły  s k r o p io ­

n e  d r z w i i o k n a  d o m ó w .
ł l i s i to r ja te g o s y m b o lu  b a r a n k a  

je s t b a r d z o  s ta ra , a lb o w ie m  ju ż  p r o ­

r o k I z a ja s z w o ła ł d o  s w e g o L u d u :  

. .O to z e ś le P a n B a r a n k a , k tó r y  z a ­

p a n u je  n a  z ie m i .“  Ś w . la n  C h r z c ic ie l ,  

w id z ą c C h r y s tu s a , z b l iż a ją c e g o s ię  

d o ń  n a d  J o r d a n e m , z  g łę b i p o k o r n e g o  

s e rc a z a w o ła ł: „ O to  id z ie B a r a n e k  

B o ż y “ . T a k ż e  i ś w . P a w e ł w  l i ś c ie  

s w o im  d o K o r y n tja n  p is z e o Z b a w i ­

c ie lu : . .O f ia r n y , ja k o  n a s z  b a r a n e k  

w ie lk a n o c n y .  “
S y m b o l b a r a n k a  w  K o ś c ie le k a to ­

l ic k im  d a tu je  s ię  o d  s o b o r u  n ic e js k ie ­

g o  iw r . 5 2 5 , k tó r y  p o s ta n o w ił o b c h o ­

d z ić  ś w ię ta  w ie lk a n o c n e w  p ie rw s z ą  

n ie d z ie lę  p o  p e łn i k s ię ż y c o w e j , n a s tę ­

p u ją c e j p o  z r ó w n a n iu  d n ia  z  n o c ą . —
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D ata W ielkanocv złączyła się w ięc z 'Początkow o do T rzem eszna, a następnie do  
।  ' • i r-ł i . ?  •____ ..... „a.ł, ...datą św ięta Paschy u ludu izraelsk ie ­

go i stąd ..B aranek B oży, który gła ­
dzi grzechy św iata 1 ’ został pow szech- 
nym  sym bolem  paschalnym .

Już u daw nych chrześcijan ba ­
ranek był sym bolem w iary w m yśl 
słów  C hrystusa do św . Piotra: ..Paś  
ow ce m oje, paś baranki m oje” . D la ­
tego też w idzim y często na obrazach  

Z baw iciela  
ciem  na ram ieniu , 
ści  jańskiej  
sym bolem : 
godności i pokory , 
cyjną ozdobą ł !
naw et u najuboższej rodziny . W spom ­
nieć m ożna w reszcie, że historja sym ­
bolu baranka jest rów nież piękna i 
bogata, jak lii  stor  ja sym bolu palm y  

w rozw oju religijnego  kultu .

jako Pasterza z jagnię-  
1— W  tradycji chrze-  
baranek jest w ogóle  
pokoju , niew inności, ła-  

, a pozatem  trady-  
sto łu w ielkanocnego/

ŚW . W O JC IEC H  N A  Z IEM IA C H  
PO L SK IC H

D nia 25 kw ietn ia 997 r. poniósł św . W oj-  

w Prusach . Z aw io-

te dzik ie

Prusacy zgodzili się na to . ale pod  
w arunkiem , że król da im ty le zło ­
ta . ile w ażyć będzie ciało . —  W  iel- 
kie skarby w łożone na w agę nie m o-

dopiero grosz 'rzucony przez ubogą  
I niew iastę przew ażył tak . że trzeba  
było z w agi zdjąć w szystk ie zło te

z pow odu w alk dom ow ych, spędza św . W oj­

ciech kilka lat w m arach klasztornych w  

R zvm ie, aposto łu je na W ęgrzech , w raca  

krotko do rodzinnej Pragi, skąd znow u zm u ­

szają go do w yjazdu krw aw e w alki szlach- 

)7 przybyw a do Polsk i, 

najlepszego przyjęcia, 

do K rakow a, a następnie  

podejm uje go serdecznie
Przez Śląsk podąża  

do Poznania, gdzie  

B olesław C hrobry .

C zas przybycia W ojciecha do Polsk i 

łączy się z okresem uw ieńczonych pow odze­

niem pierw szych kroków w realizacji w iel­

kich planów (politycznych genjalnego w ład ­

cy . Z m uszając do uległości Pom orze i część  

Prus, rozum iał dobrze C hrobry , że pogań ­

sk ie kraje m oże trw ale połączyć z Polską  

tv lko w spólność relig ji i kultury chrześci­

jańskiej. D latego też podejm uje w nich m i­

sję chrześcijańską, odczuw ając dotk liw ie  

brak słow iańskiego kleru.

Przybycie w ięc słow iańskiego biskupa  

w tych czasach było dla B olesław a opatrz- 

nościow em . Poznaw szy bliżej olśn iew ające  

rozm achem plany C hrobrego, św . W ojciech  

postanaw ia bez w ahań przyłożyć pom ocną  

rękę do w ielk iego dzieła jednoczenia i 

w zm ocnienia Słow iańszczyzny. O kolice G dań ­

ska dały pierw sze obfite ow oce m isyjnej 

pracy . Stąd w yrusza św r . B iskup w sam o ser­

ce zatw ardziałego poganizm u — do nadpre- 

golsk iej paszczy. D ziki, fanatycznie przy ­

w iązany do sw ych odw iecznych w ierzeń lud , 

sp lam ił się zabójstw em  sw . W ojciecha, który  

krw ią m ęczeńską przypieczętow ał posłan ­

nictw o B oże.
Sprow adził B olesław * ciało m ęczennika

G niezna, gdzie je złożono w now ow w budo ­

w anej św iątyni pod w ezw aniem B ogarodzi­

cy . Pow szechna opin ja uznała św . W ojcie ­

cha św  iętym jeszcze przed kanonizacją, a  

ciało um ieszczone w pięknej i cennej trum ­

nie podniesiono do godności relig ijno-naro-

Z kronik i kościelnej.

ŚW . W O JC IE C H W L E G E N D ZIE
I T R A D Y C JI.

K rótk i był pobyt św . W ojciecha  
na ziem iach polsk ich , m im o io kult 
tego św iętego , spotęgow any jego  
m ęczęńską śm iercią, od w ieków już  
istn ieje w Polsce. Św iadczą o  
liczne legendy, które zachow ały

tem  
się  

do dziś dnia. N ajbardziej znaną jest 
legenda o orłach , które strzegły cia ­
ła św iętego , po okrntnem  zabójstw ie  
przez Prusaków .

W edług innej legendy, król B o ­
lesław C hrobry , dow iedziaw szy się  
o m ęczeńskiej śm ierci sw ego przyja ­
ciela, posłał posłów do ziem i Prusa­
ków . żądając w ydania ciała biskupa.

m onety .
W e w si B udziejow ie pokazują o- 

grom ny kam ień, na którym  m iał stać  
św . W ojciech , głosząc słow o B oże. —  
G dy po m ęczeństw ie św . A posto ła  
chciano kam ień ten sprow adzić do  
G niezna, kilka w ołów  nie zdołało ru ­
szyć go z m iejsca. W e w si G oście-  
rzynie pod T rzem esznem  znajduje się  
znów  kam ień , na którym  w idoczne są  
ślady kół w doza. którym  przejeżdżał 
św ięty W ojciech . K am ień ten znaj­
duje się koło kościoła i jest ogrodzo ­
ny. aby nie ulegał uszkodzeniu , l aka  
sam a legenda odnosi się do trzech ka ­
m ieni, znajdujących się przy  kościele  

w Strzeln ie. 1 akże  
G niezna utrzym ują  
już znane podania.

Św iętem u W ojciechow i w reszcie  
przypisu ją autorstw o starej pieśni na  
cześć M atki B oskiej, B ogu aodzicy;  
pieśń , którą 'rycerstw o polsk ie śp ie­
w ało , idąc do boju . W rażenie, jak ie  
pieśń ta w yw iera, pow ńeścionisarka  
polska D eotym a (J. Ł uszczew ska) tak  
określa: „W yobraźcie sobie w szystko, 

co m uzyka posiada stalow ych szczę ­
ków zw ycięstw a i zło tych okrzyków  

szczęścia, zw iązane szybkim  ry tm em  
w  jeden  m arsz trium falny , a usłyszy ­
cie echo B olesław ow skich czasów * . —

i w okolicach  
się inne, m niej

Jest też ta pieśń najdaw niejszym  
pom nikiem  naszej poezji relig ijnej i 
najczcigodniejszym  klejnotem  języka  
polsk iego .

ŚW . JE R Z Y  W  O B R Z Ę D O W O ŚC I 
L U D O W E J.

kult św . Jerzego, którego pam iątkę ob ­

chodzi K ośció ł dnia 25 kw ietn ia, sięgający  

1\ w ieku, zaznaczył się w im ponującej licz ­

bie, w  zniesionych pod jego  

św iątyń , zajął poczesne m iejsce ikono-

o pa ­

m ięci stal się ośrodkiem bogatej obrzędow o-

sw .

jednak obrazy , przedstaw iające

•o m alow ane były pod w pływ em

pogrom cę sm oka, już to

dniem św . Jerzego obrzędow ości ludow ej 

w ystępuje on w nieoczekiw anej zgoła ro li 

opiekuna ro ln ików , a zw łaszcza hodow ców i

pieśniach

tym , który na w iosnę otw iera ziem ię do ży-  

'go , jak to w idać w yraźnie w  

jrusk ich , np.: „św . Jerzy , 

odm ykaj ziem ię, w ypuszczaj 

ciepłe, na żvto biijne“ itd .

.N ikt inny  

którv m a pieczy bydło dom ow e,

nej pieśni białoruskiej: „św . Jerzy krow y  

pasie, pasie i ochrania sw ym kijem ostrym  

i chartem bystrym od zw ierza błędnego  

i w iedźm y —  cza  row  nicy  “ .

N ikt inny w reszcie, jak św . Jerzy jest 

specjalnym zaw iadow cą i gospodarzem w il­

ków . nie pozw alającym im w yrządzać lu ­

dziom zbytn iej szkody, oraz dbającym  o to , 

by i ten zw ierz dzik i nie był pozbaw iony  

niezbędnego do życia pokarm u. Są pew ne  

okolice w Polsce, gdzie na dzień św . Jerze ­

go przy  pada pierw sze w yganianie trzody na  

pastw isko , połączone z różnem i cerem onja-  

m i. —

W niektórych okolicach B iałorusi dzień  

tego św iętego jest zarazem dniem pam ięci 

o um arłych . C zęsto też spotyka się w ierze ­

nia. że dzień św . Jerzego jest porą szczegól-

W ęgrzy w ie- 

się także i w  

nych sil potęg dem onicznych.

noc przed św . Jerzym .

Początk i tej obrzędow ości św .dniu

Jerzego sięgają jeszcze starorzym skich  

sów , kiedy to w dniu 21 kw ietn ia odbyw ały  

się ku czci bogin i pasterstw a Pales różne, 

podobne dzisiejszym  obchody.

Do 25 bni. przyjmują listowi przed- 

5 płatę na „Głos Wąbrzeski44 -
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W'iesci hurf erskie

N A  Ś W IĘ T A
Ju tro  W ie lk a n o c . D z w o n y re z u re k c y jn e o b ­

w iesz c zą  c a łe m u  św ia tu ra d o sn ą  w ie ść ... C h ry s tu s  

z m a rtw y c h w s ta ł. R a d o ść z a p an u je w se rc a c h  

w sz y stk ic h , a d u sz e lu d z k ie w  k o rn e j m o d litw ie  

z w ró c ą  s ię  k u  B o g u , d z ię k u ją c z a  ła sk i i d a ry . —  

W sz y s tk im  n a sz y m  P rz y ja c io ło m  i S y m p a ty k o m  

ż y c z y m y , a b y  b y li u c z e s tn ik a m i te j o g ó ln e j ra ­

d o śc i i a b y  ro z c ią g n ę ła  s ię o n a n a c a łe Ic h  ż y c ie .  

W e so łeg o  A lle lu ja !

Ż y c z e n ia  p rz esy  ła m y  tą  d ro g ą , ró w n ie ż w sz y ­

s tk im  D ru c h n o m , H a rce rz o m  i Z u c h o m , w ie rz ą c , 

ż e u  s tó p  Z m a rtw y c h w s ta łe g o Je z u sa z n a jd ą z a ­

p a ł i w y trw a ło ść d o d a lsz e j p ra c y d la B o g a i 

P o lsk i.

Z  Z E B R A N IA  R O D Z IC Ó W  

d ru h ó w P o m o rsk ie j d ru ż y n y h a r ­

c e rz y i g ro m a d y  z u c h ó w  p rz y  sz k o le  

p o w sz e c h n e j m ę sk ie j.

W  n ie d z ie lę , d n ia 1 4 k w ie tn ia b r . o d b y ło  s ię  

w  św ie tlicy  sz k o ły  p o w sz e c h n e j m ę sk ie j z e b ra m e  

R o d z ic ó w  c z ło n k ó w  d ru ż y n y  sz k o ln e j h a rc e rz y i 

g ro m a d y  z u c h ó w . W ita ją c z e b ra n y ch , z a g a ił d ru h  

p o d h a rc m is trz  M ic h a ł D u rk a . N a s tę p n ie  z a p o z n a ł  

R o d z ic ó w  i O p ie k u n ó w  z p ra c ą h a rc e rsk ą i z u ­

c h o w ą , d a jąc  o b ra z w y s iłk ó w , z m ie rz a jąc y c h d o  

w y ro b ie n ia i w y c h o w a n ia c h ło p c ó w  n a p e łn e i 

tw ó rc ze je d n o s tk i sp o łe c ze ń s tw a . N a jis to tn ie j­

sz y m  m o m e n te m  z e b ran ia b y ło o m ó w ie n ie a k c ji  

le tn ie j d ru ż y n y . Z e b ra n i w y p o w ie d z ie li s ię g re m ­

ia ln ie z a p ro je k te m u d o s tę p n ie n ia w sz y s tk im  

c z ło n k o m  d ru ż y n y  i g ro m ad y  m o ż n o śc i sp ę d z e n ia  

b o d a j k ilk u d n i w  o b o z ie , n a ło n ie n a tu ry . T e rn  

sa m e m  .p o p a r li m y ś l u rz ą d ze n ia o b o z u p rz e d z lo -  

lo w e g o  w  W ro n iu  o d  d n ia 1 — 7 l ip c a , a d la z u ­

c h ó w ... k o lo n j  i w  te rn  sa m e m  m ie jsc u i te rm in ie . 

Z a te m  d ru h o w ie i z u c h y g ło śn e b — r— a — w — o !  

B ra w o ! B ra w o !

KONIEC KURSU SAMARYTAŃ­
SKIEGO.

K u rs sa m a ry ta ń sk i z o s ta ł z a k o ń c z o n y  d n ia  1 2  

b m . k ró tk ie m  z e b ra n ie m  w szy s tk ich  w ia d o m o śc i.  

K u rs sa m a ry ta ń sk i u k o ń cz y ło 1 7 -tu d ru h ó w . N a  

z a k o ń c z e n ie K o m . H u fc a d ru h p o d h a rc m is trz  

M . D u rk a  w  k ró tk ic h  s ło w ac h  p o d z ię k o w a ł p . d r . 

P o d lasz e w sk ie m u  z a o fia rn ą p ra c ę i p o św ię ce n ie  

s ię d la d o b ra H a rc e rz y H u fc a W ą b rz esk ie g o . —  

H a s łe m  „ C zu w aj" o s ta tn ią z b ió rk ę k u rsu  z a k o ń ­

c z o n o . W  ty m  sa m y m  d n iu 1 2 d ru h ó w  s ta n ę ło  

d o  p ró b y  sp ra w n o śc i sa m a ry tań sk ic h , c h c ą c te rn  

w y p ró b o w a ć n ie d a w m o z d o b y te w ia d o m o śc i. Ja ­

k ie b y ły w y n ik i p ró b d o w ie d z ą s ię d ru h o w ie w  

z n a jb liż sz eg o  ro z k az u .

JEDEN Z NASZYCH.
Ja k ju ż o te rn sz e ro k o d o n o s ił „ G ło s" w  

n u m e rz e 4 3 , w  P łu ż n ic y d n ia 5 b m . z d a rz y ł s ię  

n ie sz c zę ś liw y w y p a d e k . S y n e k ta m te jsz e g o k ie ­

ro w n ik a sz k o ły p o w sz ec h n e j, S te fe k G z e lla

K O M IN E K  H A R C E R S K I.
N o c ju ż . W  p o k o ju K o m e n d a n ta H u fc a ,  

k ilk a g łó w  p o c h y lo n y c h n a d s to łe m  p ra c u je g o ­

rą c z k o w o . Z d a ła s ły c h ać , ja k z e g a r w y b ija  

w o ln o , re g u la rn ie g o d z in ę . R a z .. D w a ... T rzy ... 

O sie m ... D z ie w ię ć ... Je d n a z p o c h y lo n y c h o só b  

o d ry w a s ię o d s to łu , sk o ń c z y m y sw ą p ra c ę . —  

W k ró tc e p o te m  re sz ta k o ń c z y . W 'te d y o d z y w a  

s ię ro z k a z u jąc y g ło s : „ D o tą d p rac o w a liśc ie d la  

d o b ra o g ó łu , w y tc h n ijm y p o p ra c y , n ie c h k o m i­

n e k h a rce rsk i, b ę d z ie n a g ro d ą z a n a sz tru d " !  

Ś w ia tło  g a śn ie . T rz a sk a z a p a łk a i z a c h w ilę n a  

s to le m ig o c e m a ła św ie cz k a . C a ło ść sk u p ia s ię  

w o k ó ł m ig o tliw e j św ie c z k i, tw a rz e d o tą d w e so ­

łe , lu b p o c h m u rn e n a g le p o w a ż n ie ją . S n u je  

s ię  c z a ro w n a n ić  g a w ę d y  b a śn i —  le g e n d y , p ra w ­

d z iw e j z ż y c ia w z ię te j. Z a c h w ilę b u c h a ra d o ­

sn a ż y w a p ie śń ... P o te m z n ó w  w sp o m n ie n ia , 

p rz y g o d y ... Z n ó w p ie śn ią p o d n io s ła m a rz ą c a ... 

C h w ila c isz y , s iln y sp lo t p o d a n y c h rą k i o s try  

ja k s ta l g ło s k o m e n d a n ta k o ń c zy : „ D ru h o w ie , 

id z ie m y d o w a lk i o le p sz e ju tro ! „ C zu w aj" !  

B ły sk a św ia tło  e le k try c z n e j la m p y , c z a r p ry sk a .

KOLARZE
W  d n iu  1 4 b m . o g o d z in ie 1 0 -te j, o d b y ła s ię  

n a b o isk u sz k o ły p o w sz e c h n e j m ę sk ie j, p ró b a  

sp ra w n o śc i „ k o la rz a " . M im o , ż e n ie k tó ry m  

trz ę s ły  s ię  n ie  w ia d o m o  z ja k ie g o p o w o d u sp o d ­

n ie , z w ła sz c z a ty m , k tó rzy  m a ją d łu g ie k o ń c zy n y  

d o ln e  (w ia r t), p ró b a  sp raw n o śc i m in ę ła  p o m y ś ln ie .  

Z n ó w  s ło w a  K o m e n d a n ta : P a m ię ta jc ie , ż e z d o b y ­

l iś c ie sp raw n o ść n a to , a b y w  k a żd y m  w y p ad k u ,  

j k a ż d y  z b liź n ic h w sz la c h e tn e j p o trz e b ie m ó g ł 

k o rz y s ta ć  z w a sze j w  te m  k ie ru n k u  u m ie ję tn o śc i.

NASZ POCZĄTEK
K ie d y ś , ju ż d a w n o te m u , w  sz k o le p o w ­

sz e c h n e j o d b y ła s ię p ie rw sz a z b ió rk a d ru ży n y  

\ z lo to w e j. K o m e n d a n t H u fc a d ru h  p h m . D u rk a , 

w  k ró tk ic h s ło w a c h u d z ie lił z e b ra n y m  o g ó ln y c h  

w ia d o m o śc i c o d o iz lo tu . M ia s to n a m io tó w ...  

G a w ę d y p rz y o g n isk u ... P o d ch o d y ... B ie g i h a r ­

c e rsk ie ... W y c ie c z k i d w u d n io w e ... se rd u sz k a h a r ­

c e rsk ie z a m ie ra ją z p o d z iw u . W sz ak o n i ta m  

b ę d ą , d o z n a ją m o c w ra ż e ń , n a b io rą d o św ia d c z e ­

n ia . W sz y s tk ie o c z y u tk w io n e w  d rh . K o m e n ­

d a n ta , z a s łu ch a n e tw a rz e , w y ra ż a ją p o d z iw , i 

n ie u k ry w a n ą c ie k a w o ść ... Ja k  to b ę d z ie ła d n ie ...  

C a ły m ie s ią c z a 3 0 z ł. W a rto n a p raw d ę p o je ­

c h a ć . Je d n a k n a w z m ian k ę o p ie n ią d za c h , n ie ­

k tó re tw a rz e p o m im o w y s iłk u p o w lo k ły s ię  

sm u tk ie m . T o tw a rz e ty c h , k tó rz y je sz c ze n a -  

p e w n o  n ie w ie d z ą , c z y b ę d ą m o g li w y je c h ać . —  

P o w o d e m p ie n ią d z e . N a z a k o ń c z e n ie śp ie w a ­

m y „ M y śm y p rz y sz ło śc ią n a ro d u " . T w arz e z a ­

sm u c o n e d o ty c h c z as w  m ia rę s łó w  p ie śn i, ro z ­

ja śn ia ją s ię , te ż e ją a w  d u sz y ic h p o w sta je p o ­

s ta n o w ie n ie : „ N ie trz eb a s ię sm u c ić , ty lk o p ra ­

c o w a ć ! I d z is ia j, g d y m y ś li rz u c o n e p rz y b ie ra ­

ją c o raz re a ln ie jsz e k sz ta łty w rac a s ię m im o -  

w o li d o  p ie rw sze g o  k ro k u  w  p ra c y  Z lo to w e j ta k :  

„ W y trw ać i p ra co w ać " .

w p a d ł d o b a g n is te g o  s ta w u i b y łb y u to n ą ł, g d y ­

b y n ie o fia rn a i b a h a te rsk a p o m o c je d n eg o z  

ta m te jsz y ch h a rce rz y , trz y n as to le tn ie g o T a d e u ­

sz a D rą ż k a . T e n , w id z ą c to n ą c e g o  b e z n a m y s łu , 

sk o c z y ł w  z im n ą je sz c z e w o d ę s ta w u i z n a ra ­

ż e n iem w ła sn e g o ż y c ia , u ra to w a ł to n ą c e g o . —  

F a k t te n w y ra ź n ie d o k u m en tu je n a m , ż e id e e  

h a rc e rsk ie n a n a sz y m  te ren ie , s ta ją s ię ż y c io -  

w e m i.

C O  R O B IĄ H A R C E R Z E N A P O Ł U D N IO ­

W Y M K R A Ń C U N A S Z E G O P O W IA T U .

D o ty c h c z a s p isa liśm y z a iw sz e o h a rc e ­

rz a ch w ą b rz e sk ic h d z is ia j p o su n ie m y s ię o  

p rz e sz ło 2 0 k m  n a p o łu d n ie o d W ą b rze ź n a  

d o G o łu b ia i D o b rz y n ia n . D rw .

O p is ż y c ia d ru ż y n y g o lu b sk ie j i d o ­

b rz y ń sk ie j b ę d z ie te in ła tw ie jszy , ż e z o s ta ły  

o n e z w iz y to w a n e p rz e d p h m . M ic h a ła D u r ­

k ę : 8 5 im . Z a w isz y C z a rn e g o w G o lu b iu 2 7  

m a rc a , a 8 6 im . K a z im ie rz a Ja g ie llo ń c z y k a  

w  D o b rz y n iu 1 0 k w ie tn ia 1 9 5 5 r .

W  G o lu b iu h a rc e rze p ra c u ją p o d k ie ­

ro w n ic tw e m  d h . F e lik sa , k tó ry ró w n o c z e śn ie  

p ro w a d z i g ro m a d ę z u c h o w ą . D ru h o w ie  

d z ia rsk o z a p re z e n to w a li s ię sw ą p o s ta w ą i 

sp ry te m , d u ż o m ó w ili o te in c o z a m ie rza ją  

z ro b ić , a w ię c : n a jp ie rw b ę d ą ć w ic z y li s ię i 

p ra c o w a li, a b y z d o b y ć s to p n ie h a rc e rsk ie , 

p o te m  u rzą d z ą d u ż o w y c ie c z e k , ć w ic z e n ia  

w ie c z o rn e o w e o s ła w io n e . .p o d c h o d y " h a r ­

c e rsk ie , b ę d ą c z y ta li p ism a h a rc e rsk ie , a p o ­

te m  4 z n ic h p o je d z ie n a Z lo t Ju b ile u sz o w y  

Z H P . i g d y p rz y ja d ą  b ę d ą o p o w ia d a li sw o im  

k o le g o m  o te ro , c o w id z ie li w  S p a lę n a d P i­

l ic ą . in n i w e z m ą u d z ia ł w 7 -d n io w y m  o b o ­

z ie p rz ed z lo to w y m H u fc a W ą b rz esk ie g o .  

P rz y rze k li K o m e n d a n to w i, ż e b ę d ą s ię s ta ­

ra li p ra c o w a ć je sz c z e in te n sy w n ie j.

D o H u fc a H a rc e rz y w W ą b rz e ź n ie n a ­

le ż y ró w n ie ż d ru ż y n a d o b rz y ń sk a . D o b rz y ń !  

Z b ió rk a a la rm o w a , w ię k sz o ść d ru h ó w w  

m u n d u rk a c h , ra p o r t, g ro m k ie C z u w aj, a p o ­

te m  w y m a rsz w p o le n a h a rc e . K ilo m etr z a  

m ia s te m  —  s tó j! W ilk i. O rły , L isy , n o i z a ­

p o m n ia łe m  ja k i 4 -ty z a s tę p , u s ta w ili s ię w  

„ g w ieź d z ie" , d o k o n a li k ilk a p rz e g ru p o w a ń  

z b ió rk o w y c h , n a ś la d u jąc o k rz y k a m i z w ie rz ę ­

ta . k tó re o b ra li so b ie z a g o d ło z a s tę p ó w ! A  

p o te m  k ró tk ie ć w ic z e n ia o r je n ta c y jn e , p o ­

g a d a n k a i k ie ro w n ik a c h ru c h u h a rc e rsk ie ­

g o , o z n a k a c h o rg an iz a c y j  n y c h i g a w ęd a ,  

k tó re j d ru h o w ie z p rz e ję c iem  w y s łu ch a li, a  

w y ra z e m  s iły i p ę d u d o h a rc ó w  b y ł g ro m k o  

b rz m ią c y h y m n , h y m n h a rc e rsk i: W sz y s tk o  

c o n a sze .

D ru ży n a w D o b rz y n iu ro z w ija s ię p o ­

m y ś ln ie d z ię k i p ra c y i c n e rg ji d rli. W ło d z i­

m ie rz a K rzy ż a n o w sk ie g o , k tó ry n a te rn p o ­

lu w y k a z u je d u ż o in ic ja ty w y i d a je rę k o j­

m ię , ż e d ru ż y n a p o d Je g o k ie ru n k ie m w  

k ró tk im  c z a s ie d o jd z ie d o p e łn e g o ro z k w itu .

K sią żn ic a  K o p ern ik ań sk a  

w Toruniu


